Ze wszystkich stron kraju nadchodzą już meldunki o rozpoczętych żniwach 


NIE ZABRAKNIE 
IKOGO CHLEJ 


Żniwa w Polsce są już w całej pełni. W dźwięcznym takcie kos, w miarowym 
štukocie nowoczesnych maszyn, kładą się z chrzęstem na pustoszejące pola doj- 
rzałe łany zbóż, w kłosach swych dźwigające chleb dla całego kraju. Suną za 
pierwszym szeregiem żniwiarzy ich pilne pomocnice. Garście zżętego zboża sta- 
rannie wiązane w snopy, ustawiają w wysokie sterty. Jeszcze kilka słonecz- 
nych dni, a plon całorocznej pracy rolnika wypełni stodoły i spichlerze. Troska 
O chleb powszedni, podstawę wyżywienia, zostanie w dużej części usunięta. 

Przednówek, który szczęśliwie powoli dobiega końca, nie był lekki. Prze- 
ciętny obywatel, otrzymujący na swą przydziałową kartkę bochenek chleba, 
Często ñie zdawał sobie sprawy, ile nadzwyczajnych zarządzeń wydać musiano, 
by tego chleba dla niego nie zabrakło. Troska o plony nie była tylko troską rol- 


nika. 
Urodzaj tegoroczny, w świetle nadchodzących z różnych części kraju mel- 


dunków, dzięki zwiększeniu obszaru zasiewu, mimo niekorzystnych warunków: 
uporczywych mrozów, klęsce gryzoniów, wiosennej powodzi, nie przedstawia 
Się najgorzej. W praktyce oznacza to, że chociaż nie wyszliśmy jeszcze z okresu 
powojennych kłopotów w dziedzinie produkcji rolnej, Że chociaż nadal wypadnie 
ham plonami tymi skrzętnie gospodarować, to jednaknie zabraknie dla nikogo 


chleba. Š 
Żniwa w Polsce są już w całej pełni. Zbieramy ziarno, zmielemy z niego 


mąkę dla całego kraju. 


do stodoły 


| : 


Pod kosami źniwiarzy kładą sie na pustoszejące pola zżęte łany W większych gospodarstwach najcięższą pracę spełnia za Źniwia- 
zbóż 


rza maszyna ; 


Osadnicy wojskowi przeprowadzają Żniwa na swych gospodow O. 


stwach wspólnymi sitemi 


- Bo słłończonej pracy wiy jaot posad do domu 


Naładowane snopami wozy zwiozą wkrótce zboża 


Ilustrowany dodatek tygodniowy 
»DZIENNIKA ZACHODNIEGO« 


Katowice 27 lipca 1947 - Rok 2 


Gdy się jest na wczasach, warto zapoznać się 8 
ciężką pracą żniwiarzy 


Fantastyczne perspektywy 
meteorologii 


Kiedy w r. 1945 armia amerykańska, przekroczywszy rze. 
kę Ren, parta niepowstrzymanie naprzód, w pierwszych jej 
sseregach znajdowali się członkowie komisji tzw. „Betts3- 
Sinsteed", których zadaniem było natychmiastowe zabez- 
pieczenie wszelkich ważniejszych aktów t dokumentów, do- 
tyczących najnowszych zdobyczy w dziedzinie techniki 
| wiedzy. 

Przed niedawnym ezasem komisja ta ogłosiła w Wa- 
szyngtonie pierwsze swoje sprawozdanie. Zawiera ono kilka 
tomów I obejmuje ponad 3.000 stron pisma maszynowego. W 
rozdziale „Meteorologia* znajdują się materiały, dotyczące 
doświadczeń, przeprowadzonych przez uczonych niemiec- 
kich `n dziedzinie sztucznego wywoływania zmian pogody 
przy pomocy „rejlektorów* elektronowych. 


Amerykańscy biolodzy i agrochemicy, udoskonaliwszy 
metody niemieckie, przeprowadzili cały szereg prób w Ka- 
Ufornii, których wynik — jak podaje „American Weekly“ 
— przeszedł wszelkie oczekiwania. Przy próbach tych po- 
sługiwano się reflektorami elektronowymi systemu profeso- 
ra dra Parkingstonea, o zasięgu 20 km. 

Promieniowanie elektronów wywołuje, oczywiście w ma- 
łej skali, zjawiska podobne do tych, jakie powoduje zorza 
polarna. I tak np. daje możliwości zwiększenia ilości dni sło- 
necznych, nocą zaś stworzenie warunków sprzyjających opa- 
dom atmosferycznym. 

Gdy po kilku udałych próbach przedłożono rezultat do% 
świadczeń amerykańskiemu ministerstwu wojny, minister- 
stwo żądało przedłożenia sobie wszystkich w tej sprawie 
materiałów i wzbroniło ogłaszania osiągniętych rezultatów. 
Z tego też względu szerszemu ogółowi nie będzie znany na 
razie system, na którym doświadczenia te są oparte, jak 
również wszelkie bliższe dane o przeprowadzonych próbach? 


Znamienne jest oświadczenie w tej sprawie kierownika 
państwowego instytutu doświadczalnego w Los Angeles — 
dra Jęnssena, który powiedział dosłownie, co następuje: „O 
żle miałyby się sprawdzić oczekiwania rolnictwa kalifornij- 
skiego, ludzkość stoi w obliezu jednej z największych zmian, 
jakie dokonano w jej historii.“ 


Analogiczne mniemanie panuje i wśród uczonych euro- 


.pejskich. Ciekawe jest oświadczeni profesora uniwersytetu 


budapeszteńskiego, dra Szegendy, który utrzymuje, że przez 
wywołanie zmian pogody dwukrotne zbiory będą możliwe 
również £ w Europie. 

Z drugiej strony już dziś podnoszą się głosy ostrzegające 
przed eksperymentowaniem w tej dziedzinie. Zdaniem prze- 
ciwników tych doświadczeń natura nie pozostanie. bierną, 
gdy człowiek będzie się starał ją przekształcić. 


Jak ułożą się te sprawy, trudno dziś przewidzieć. % 
każdym rasie dalsze doświadczenia oczekiwaną są s żak naj- 
większym zaimterasowaniem. (IX) 


Życie u ramach standardu 


Od kołnierzyka 
do enercii atomowej 


Olbrzymi rozwój nowoczesnej 
aguki i techniki musi opierać się 
na trwałych i jednolitych podsta- 
wach, którymi są przede wszyst- 
kim; znormalizowane wagi i wy- 
miary oraz standaryzacja urzą- 
dzeń laboratoryjnych i fzbrycz- 
nych. 

. W Stanach Zjednoczonych, do- 
ceniając wielką wagę tego z2- 
zadnienia, powołano do życia Na- 
rodowe Biuro Standartowe, z sie- 
dzibą w Waszyngtonie. Naczel- 
nym zadaniem Biura jest jak naj- 
dokładniejsze przestrzeganie od- 
dawna nstalonych, znormalizowa- 
nych jednostek długości i ciężaru 
oraz rozwijanie coraz doskonal- 
szych metod pomiarowych, po- 
zwalających na osiągnięcie maksi- 
mum dokładności. W laborato- 
riach Biura opracowano pierw- 
sze projekty otrzymywania ener- 
gii atomowej, mierzono tam rów- 
nież stopień czystości 
użytego do tych pierwszych do- 
świadczeń. Obecnie jednym 
ważniejszych zadań Biura jest 
ustalenie metod najbezpieczniej- 
szego obchodzenia się z ciałami 
promieniotwórczymi i dostarcza- 
jącymi energii atomowej dla 
przemysłu i medycyny, nie mú- 
wiąc już o rozlicznych żagadnie- 
niąch w innych gałęziach nauki. 

Nie trzeba dodawać, ile milio- 
nów dolarów zaoszczędzono przez 
wprowadzenie metod standaryza- 
cji do szeroko rozbudowanego 
przemysłu amerykańskiego. 

Biuro to jest dzisiaj ośrodkiem 
światowej wymiany wiedzy nau- 
kowej. lmponująco przedstawia 
się niezwykle szeroki zakres dzia- 
Iania tej instytucji. W dziale wy- 


nalazków znajdujemy tam naj- 
różnorodniejsze osiągnięcia, od 
nadajnika radiowego, wielkości 


pomadki do ust i papieru o nie- 
zwykłej trwałości, 

Biuro Standartowe rozwinęło 
się z dawnego amerykańskiego 
Urzędu Miar i Wag, istniejacego 
już od przeszło stu lat i w chwili 
obecnej stanowi jedną z najwięk- 
szych instytucji badań  nauko- 
wych w USA. 

Kilka przykładów wykaże róż- 
norodność prac Biura. Oto w wy- 
padku katastrofy lotniczej lub 
kolejowej można dokładnie okre- 
Ślić na podstawie badania 
szczątków — czy katastrofa wy- 
darzyła się na skutek wad kon- 


urządzenia wyposażone są we 
wszystkie możliwe środki zabez- 
pieczające. 

W podziemiach jednego z 99. 
budynków, należących do Biura 
spoczywają za pancernymi drzwia 
mi, jak największy skarb, dwa 
kawałki stopu: irydium i platyny. 
Jeden z nich naukowcy nazywają 
„metrem 27“, drugi, bardziej kra- 
głego kształtu, „kilogramem 20°“. 
Są to wzorce długości i wagi, po- 
dobe do miedzynarodowych 
wzorców, przechowywanych w 
Biurze Miar i Wag pod Paryżem. 
Te dwa kawałki metalu stanowią | 
jedna z najważniejszych podstaw 
nauki i przemysłu. 

Biuro intensywnie współpracuje 
z zagranicznymi towarzystwami i 
instytucjami naukowymi, wysy- 
łając za granicę swych przedsta- 
wicieli oraz goszcząc licznych na- 
ukowców, przybyłych z Europy i; 


uranu. | innych cześci świata. 


Zasługą oddziału elektrycznego 


zj Biura jest wynalezienie radiowej | malizowania 


latarni morskiej, systemu ślepego 
lądowania samolotów, fabrykacji 
specjalnie wydajnych suchych ba- 
terii, dalej możność przewidywa- 
nia zakłóceń w odbiorze radio- 


wym na miesiac naprzód (na 
podstawie obserwacji jonostery). 
Obecnie w stadium badania znaj- 
dują się sposoby zapobieżenia ko- 
rozji podziemnych rur metalo- 
wych, wywołane często przez zja- 
wiska elektryczne, a których na- 
prawa Kosztuje rok rocznie setki 
milionów dolarów oraz zakłócenia 
radiowe, biorące swój początek w 
przestrzeni międzygwiezdnej. 

Opracowywaniem różnego ro- 
dzaju ulepszeń zajmuje się 14 od- 
działów Biura. Wynąlezłono lep- 
sze mieszanki pędne dla moto- 
rów oraz mieszaniny chłodzące, 
odporne na mróz, dokladne spo- 
soby bezpiecznego obchodzenia się 
z urządzeniami promieni X w 
przemyśle, opracowano nową 
elektryczną metodę wiercenia 
otworów e średnicy mniejszęj od 
0,038 milimetra oraz nowy rewe- 
lącyjny materiał na plomby den- 
tystyczne. 

Tak więc, poczynając od znor- 
kołnierzyków, a 
kończąc na metodach otrzyrtywa- 
nia energii atomowej, Biuro Stan- 
daritowe USA pracuje nieprzer- 
wanie w służbie nauki i postępu. 

(gr) 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO” 


a Z AE TA ZEE TCA O 


Henryk Barusz 


Jerzy Samuel Bandtkie, jego 
osobowość twórcza oraz działal- 
ność naukowo-pisarska i pedago- 
giczna od dłuższego czasu stano- 
wią ośrodek zainteresowań ze 
strony nauki polskiej. Wraz z 
H. Kolłątajem, J. Potockim, W. 
Surowieckim, I. B. Rakowieckim, 
W. Skorochód-Majewskim, J. Le- 
lewelem należy on do grona bu- 
downiczych nowożytnej humani- 
styki polskiej, jest krzewicielem 
nowoczesnych metod badawczych 
oraz form organizacyjnych. Bez- 
względny zwolennik obiektywiz= 
mu naukowego, ścisłości i grun- 
towności badawczej, w swej 
twórczości naukowęj kierował się 
Bandtkie tylko i wyłącznie szu- 
kaniem i ustalaniem prawdy, 
„prawdy — jak sam podkreślał 
— może „niemiłej“, ale „prawdy 


istotnej“, „prawdy co do czynu 
dziejopiaowego'*. FTwórczością 
swą obejmował całą  bezmała 


dziedzinę humanistyki: historię 
polityczną i historię kultury, w 
szczególności księgoznawstwa 
(historia bibliotek i drukarstwa) 


Jako dyrektor Biblioteki Ja- 
giellońskiej (1811—1835), przez 
uporządkowanie pozostających 
częściowo w nieładzie jej zaso- 
bów, celową politykę zakupów, 
i wytężoną pracę, Bandtkie rzu- 
cił właściwe podwaliny pod póź- 


niejszy rozwój tej najstarszej na- | 
szej książnicy. Rozumiejąc zna- j 


czenie nowoczesnego czasopi- 
śmiennictwa naukowego dał ini- 
cjatywę do powstania w Krako- 
wie pierwszych periodyków nau- 
kowych. Zakładał i redągował 
kolejno: „Rozmaitości Nauko- 
we“, „Miscellanea Cracoviensia", 
„Miscellanea Cracoviensia Nova“. 
Dzieki swym licznym kontaktom 
naukowym z jednej strony ż czo- 
łowymi slawistami tego czasu, 
(J. Dobrowskkim, Kopitarem i in.), 


z drugiej z niemieckimi filologa- 
mi klasycznymi i historykami, 
stworzył w Krakowie atmosferę 
naukową, zapewniając i wyra- 
biając mu w ówczesnym świecie 
nauki europejskiej pewną pozy- 
cję. 


Również do pozostającego w 


i oświaty, bibliografię i języko- | naukowej martwocie Uniwersy= 


znawstwo. 
wprowadził ł uprawiał studia 
monograficzne, zrywając i prze- 


jadac ll ciwstawiając się płytkiemu uni- 


iałe 


złoio”* 


Łuwiaązka Radziechiego 


W produkcji bawełny, slusznie 
nazwanej „białym złotem”, przo- 
dowały zawsze Stuny Zjednoczo= 
ne i Indie. Przed pierwszą wojną 
światową trzecie, czwarte i piąte 
miejsce zajmowały kolejno Chi- 
ny, Egipt i Brazylia. Rosja zaj- 
mowała jedno z dalszych miejsc, 
dając tylko 4, proc. produkcji 
światowej. 


Po rewoiucji Żwiążek Radziecki 
zaczął się wysuwać na jedno zj 
pierwszych miejsc w tej produk- | 
cj. W 1937 r. osiągnął już 103 
proc. światowej produkcji baweł- 
ny, zajmując trzecie miejsce przed | 
Chinami i Egiptem. Było to wiel- 
kie osiągnięcie gospodarcze, gdyż 
pozwaiało na zupełne zaspokoje- 
nie potrzeb rynku wewnętrznego. 

Druga wojna światowa spowo- 
dowała pewien zastój w tej dzie- 
dzinie. Republiki środkowo-nuzja- 
tyckie skoncentrowały swój wy- 


strukcyjnych czy materiałowych. Siek przede wszystkim na upra- 
Klient kupujący koszulę męską. Wie zbóż, odczuwało się brak rąk 


wielkości powiedzmy 35, może 
być pewny, iż na terenie wszyst- 


do pracy ż traktorów. Niemniej 
jednak po wojnie przystąpiono ze 


kich stanów wymiar ten jest iden | zdwojoną energiu do podniesienia 
tyczny i że nie czekają go Żadne | poziomu produkcji bawełny. Bo- 
niespodzianki z przyciasnym lub| gate doświadczenie lat ubiegłych 


zbyt luźnym kołnierzykiem. 


pozwoliło na osięgnięcie niezwy- 


Dentyści na całym świecie po- | ;:je efektownych rezultatów. 


rzucili ogólnie dawniej praktyko- 
wany sposób mieszania cementu 
na plomby na powierzchni dłoni, 
ponieważ na podstawie badań Biu 
ra okazżło się, iż wyziewy skóry 
przenikają do mieszanki, powo- 
dując później ból w plombowa- 
nym zębie. Miliony nowojorczy- 
ków korzystają bez bojaźni z 
windy w najwyższym budynku 
świata, Empire State Building, 
mierzącym 375 metrów, wiedząc, 
że stalowe kable wind zostały jak 
najdokładniej wypróbowane i 


W r. 1945 dał się zauważyć ol- 
brzymi postęp, a w r. 1946 sktady 
państwowe otrzymały już o 0,5 
miliona ton więcej jak w latach 
dawnych, 

Obecnie 80 proc. potrzeb Zwią- 
zku Radzieckiego pokrywają czte* 
ry republiki środkowo-azjatyckie. 
Wprowadzono cały szereg ulep- 
szeń jakościowo i ilościowo po- 
ziomu produkcji. W porównaniu 
T. 1946 obszar zajęty pod upra- 


m 
(e 


Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach | 
Ukqaqszenie żmii 


Rokrocznie statystyka wykazuje! ry. Poza tym istnieją u nas węże, 


przypadki zejścia śmiertelnego 
wśród ludzi i zwierząt, z powodu 
ukąszenia przez jadowite węże. 
Jakkolwiek medycyna i wetery- 
naria rozporządzają skutecznymi 
środkami, zabezpieczającymi czło 
wicką i zwierzę przed Śmiercią w 
wypadku ukąszenia przez jado- 
witego gada, to jednak szerszy 
"ogół społeczeństwa nie jest dosta- 
tecznie w tym przedmiocie zarien- 
towany. Szczególnie dotyczy to 
ludności wiejskiej, najbardziej 
narażonej na ukąszenia, która po- 
zbawiona szybkiej pomocy lekar- 
skiej lub weterynaryjnej z po- 
wodu znacznej nieraz odległości 
od miasta, skazana jest przeważ- 
nie na dorażną własną pomoc. 

W ciepłych krajach żyją węże 
jadowite, które posiadają jad bar- 
dzo silny. Jad ten z chwiią do- 
stania się przy ukaszeniu do ustro 
ju człowieka lub zwierzęcia, pro- 
wadzi szybko do śmierci, o ile nie 
zastosuje się natychmiastowej po- 
mocy fachowej. Do tego rodzaju 
wężów należy kobra, grzechotnik 


które nie są jadowite i których 
ukąszenie nie jest niebezpieczne. 

Żmije jadowitą rozpoznajemy 
po płaskiej i trójkątnej głowie, 
oraz pe zygzakowatej prędze, prze 
biegającej wzdłuż grzbielu. Pysz- 
czek żmii zaopatrzony jest w 
dwa cienkie, ostre zęby, powyżej 
których znajdują się gruczoły, wy 
dzielające jad. W czasie ukąsze- 
nia jad wydostaje się z gruczo- 
łów i spływa przez kanaliki lub 
po rowkach zębów do zadanej ra- 
ny. 
Nie w każdym jednak wypadku 
ukąszenie żmii jest Śmiertelne; 
zależy to od różnych czynników, 
a między innymi od wielkości gru 
ezołów wydzielających jad, ed ilo- 
ści wprowadzonego do rany jadu, 
wreszcie od tego, czy żmija uką- | 
siła już poprzednio i wydaliła za- j 
warteść gruczołu. Stąd też śmier- 
telność u ludzi, wskutek ukąsze- | 
nia żmii, dochodzi zaledwie od 
5 do 15 procent, podczas gdy- u 
zwierząt odsetek ten jest znacznie 
mniejszy. W ostatnim wypadku 


i okularnik. | ma znaczenie mała dawka jadu, w 

W Polsce i krajach europej-| stosunku do znacznego ciężaru 
skich spośród jądowitych gadów | ciała zwierzęcia. Koń zdaje się 
spotykamy żmiję pospolitą, której| być dość odporny na działanie ja- | 
iad jest dość zjadłiwy i może być du żmii. Odsetek śmiertelności u, 
powodem Śmierci ukaszanej ofia- | zwierzat małych. iak naprzykład 


wę bawełny wzrósł o 70 900 ha. 
Nie odbyło się to — oczywiście 
bez efektywnej pomocy ze 
strony rządu. W ciągu ubiegłego 
roku rejony te otrzymały 1500 
traktorów, tyleż aut ciężarowych, 
2000 pługów traktorowych 4 wiel- 
ką ilość różnego sprzętu. Poza 
tum dostarczono 500.000 m3 sztu= 
cznego nawozu, to znaczy 4-krot- 
nie więcej, niż w roku poprzed- 
nim. 


Bawelna dojrzewa najlepiej w 
temperaturze od 19 — 20 proc. 
Wymaga słonecznego światła i 
opudów, ule opady w zbyt wielkiej 
ilości są dla niej szkodliwe, szcze- 
gólnie przed zbiorami. Obszary 
kazachskiej, uzbeckiej, tadżyk= 
skiej, kirgiskiej 4 turkmeńskiej 
republiki klimatycznie doskonale 
tym warunkom odpowiadają, 
brai im tylko sieci rzecznej. Na- 
wodnienie tych terenów wymaga- 
ło ogromnego wysiłku tak rządu, 
jak i ludności. To, co zostało do- 
konane w ciqgu krótkiego czasu, 
jest w historii gospodarki świa- 
towej bez precedensu. 

W ciągu pierwszych czterech 
lat po rewolucji rząd przeznaczył 
na inwestycje, związune z nawo- 
dnieniem tych obszarów, znacznie 
więcej, niż Rosja przedrewolucyj= 
na w ciągu 100 lat. 


1922 nawodnionych było 1,35 
milionów ha, obecnie 4,2 milionów 
ha. Podczas gdy obszar, zajęty 
pod uprawę bawełny zwiększył 
się dwukrutnie, wydajność z ha 
wzrosła 3—6-krotnie. Sumy, prze- 
znaczone na nawodnienie wciąż 
rosną. W ciągu ostatnich kilku 
lat jedynie wyniosty one 464 mi- 


wersalizmowi (jak go nazywał 
„monopolizmowi') oświecenia 


francuskiego a równocześnie, gdy, 
ujęcia Syn- pierwszy zorganizował na wy- 


trzeba było, dawał 
fetyczne, 


Jeden z pierwszych! tetu dzięki swemu  zapałowi 


i 
oddaniu bezgranicznemu dla wie- 
dzy wniósł nowego ducha. Jako 
profesor bibliografii (od r. 1811) 
nie tylko rozsżerzył swe wykłady 
na nauki pomocnicze historii i 
językoznawstwo słowiańskie, ale 


dziale Hteratury rodzaj semina- 


Wydany przez niego zarys dzie. | rium  historyczno-filozoficznego, 


jów polskich (pierwsze wydanie 
pt. „Krótkie wyobrażenie Kró- 
Iestwa Polskiego", Wrocław 1810, 
2-głe pt, „Dzieje Królestwa Pol- 
skiego“, 3-cie pt. „Dzieje narodu 
połskiege*, 1835), ponadto prze- 
kład rosyjski 1830 i nieukońeżony 
przekład ua francuski stanowił 
obok Lelewela „Dziejów Poiski 
rotoczhym sposobem opowiedzia- 
nych“ najbardziej wzięty pod- 
ręcznik o przeszłości narodowej 
w pierwszej połowie XIX w. 

W badaniach naukowych Baud- 
tkie klerował się nie tylko ści- 
słym krytycyzmem, ale wprowa- 
dzał nowe metody (np. topono- 
mastykę przy odtwarzaniu pier- 
wotnego osadnictwa). Nadto wy- 


kazał duży zmysł organizacyjny jowski, J. Muczkowski, „A. 
nauko-| Felcel i in. Skupiając wokół sie- 


w szeregu przedsięwzięć 


które prowadził przez blisko lat 
dwadzieścia (1813-14 do 1832-33). 
Przy szorstkości zewnętrznej u- 
miał przyciągać młodzież, której 
dawał nie tylko wzorowe przygo- 
iowanie metodyczne, ale którą 
opiekował się po ojcowsku, wspo- 
magając ją z własnych dochodów 
i wyrabiając zajęcia. Nic dziw- 
nego, że wychewał szereg wybit- 
nych uczniów, pracujacych na 
filologii klasycznej, titeratury 
nolskiej. historii, oświaty i bl- 
bliogratii, jakimi nie może się 
poszczycić żaden z ówczesnych 
profesorów na istniejących 
trzech uniwersytetach polskich, 
Znalazły się wśród nich osobi- 
stości tej miary, co W. A. EE 


wych. Przyczynił się wydatnie dol bie pierwszych miłośników książ- 


tozwoju świeżo założonego To- 
warzystwa Naukowego Krakow- 
skiego z Uniwersytetem  Jagiel- 
tońskim złączonego; współpraco- 
wał walnie przy ulożeniu nowe- 
go tzw, Statutu organizacyjnego 
dla Uniwersytetu z r. 1819, który 
zapewniał mu duże swobody au- 
tonomiczme oraz wolność 
1 nauczania. 


badań i 


ki (L. Łętowski, A. Grabowski) 
stwarzał równocześnie dogodną 
atmosferę, dzieki której Kraków 
niebawem wysunie się na czoło 


|badań nad dziejami książki pol- 
: skiej. 
. PIERWSZY BADACZ DZIEJÓW 


ŚLĄSKA 
Ale rola Bandtkiego nie koń- 
czyła się na tym. Bandtkie był 


lionów rubli. Kraj pocięty jest H ANINA WAZLOWA 
2 


taka 


24000 tysiącami większych i mnie 
szych kanałów, łacznej długości 
119057 km., tj. 16-lirotnie prze- 
wyższającej długość biegu Missi- 
sipi. 

Krajobraz się zmienił. Obszary 
noszące dawniej nazwę „Doliny 
Smierci" i „Głodnego Stepu" po- 
krute są plantacjami báwetny, 
„białym złotem“ Związku Ra- 
dzieckiego. 


u psów, jest większy jak u zwie- 
rząt dużych. Zaznaczyć należy, że 
dużą rolę u zwierząt odgrywa 
owłosienie ciała, które sprawia, 
że część jadu przy ukąszeniu za- 
trzymuje się na sierści i na skórze 
i nie dochodzi do ogólnego krwio- 
biegu, w następstwie czego za- 
każenie ustroju jest minimalne. 
Niebezpieczny skutek ukąszenia 
przez żmiję zależny też jest od 
miejsca ukąszenia. Okolice ciała, 
obfitujące w naczynia krwionoś- 
ne sprawiają, że jad przy ukąsze- 
niu dostaje się łatwo do krwi- 
obiegu i szybko występują u po- 
kąsanego ciężkie objawy chorobo- 
we miejscowe i ogólne. 

Gdy przyjrzymy się bliżej ra- 
nie, zadanej przez żmiję, dostrze- 
żemy na skórze dwa albo cztery 
maleńkie punkty, zależnie od te- 
go, czy ukąszenie było jedno czy 
dwukrotne. Skoro po ukąszeniu 
stwierdzimy na skórze podwójn 
linię zygzakowatą, możemy by 
pewni, że ukąszenie nastąpiło 
przez węża niejadowitego i nile- 
szkodliwego. 

Objawy choząbowe u zwierząt, 
wywołane ukąsząniem żmii, ce- 


| chują się miejscowym, bolesnym 


obrzękiem, osłąbieniem, utratą 
apetytu, zaburzeniami nerwowy- 
mi, silną gorączką, która utrzy- 
muje się dość długo. Psy z reguły 
wyimiotują. Ponadto występuje 
duszność i przyśpieszenię tętna. 
Ukaszenie krowy w wymię, które 


doprowadza bardzo często do 
ropnego zapalenia i do zniszczenia 
gruczołu mlekowego. W wypad- 
kach takich należy się prawie za- 
wsze liczyć z zejściem śŚmiertel- 
nym zwierzęcia. 

U ludzi objawy chorobowe wy- 
stępują również w postaci znacz- 
nego obrzęku i zaczerwienienia 
miejsca ukąszenia, które nastep- 
nie przybiera zabarwienie bru- 
natne. Obserwujemy  zapaleńie 
smaczyń limfatycznych, w postaci 


: czerwonych pręgów, oraz obrzęk 


jak wiedomo jest silnie ukrwiọne, ! 


najbliższych gruczołów limfatycz- 
nych. Przy silniejszych zatruciach 
jadem występuje lęk, zaburzenia 
czucia, wymioty, biegunka, krwo- 
toki, krwiamocz, drgawki, bre- 
dzenie i zapaść. 

Najważniejszą rzeczą w ratow- 
nictwie osób lub zwierząt ukąszo- 
nych, jest szybkie udzielenie tym- 
czasowej pomocy. Pomoc ta tak 
u ludzi jak i u zwierząt sprowadza 
się mniej więcej do jednakowych 
zabiegów. Przede wszystkim dą- 
żyć należy de szybkiego usunięcia 
i zniszczenła jadu w ranie za 
pomocą nacięcia miejsca ukąsze- 
nia i spowodowania padac A Z 
wypływ ającą z rany krwią ucho- 
dzi też jad żmii. Dobrę rezultaty 
daję wypalenie miejsca ukąszenia 


Pachną kwiaty na łące 
wyzłacanej gwiazdąmi 


i tym słońcem 
wschodzącym 


i rannymi zorzami. 


stosować można pijawki lub po- 
stawić bańki, Jad żmii, który 
dostaje się przy wyssysaniu rany 
do żołądka, ulega strawieniu i 
unieszkodliwieniu, Bardzo waż- 
nym zabiegiem jest podwiązanie 
kończyny powyżej miejsca uką- 
szenia. Zabieg ten ma na celu nie- 
dopuszczenie jadu z rany do 
ogólnege krwiobiegu. 

Spośród skutecznych środków 
ldomowych, stosowanych we- 
|wnętrznie tak u zwierząt jak i u 
ludzi, zaleca się przede wszystkim 
alkohol w ilościach dość dużych, 
aż do wywołania odurzenia. Poza 
tym wskazane jest podawanie du- 
żej liości płynu, w każdej postaci. 

Po udzieleniu doraźnej pomo- 
cy, należy jak najprędzej zasięg- 
nąć porady u lekarza, celem za- 
stosowania leczenia specjalnego. 


Dobre rezultaty lecznicze tak u 
ludzi, jak i zwierząt daje suro- 
wice Im wcześniej zasłosuje się 
surowicę, tym większe szanse ma- 
my na wyleczenie pacjenta. W 
Polsce surowicę przeciw jadowi 
imiji produkują Państwowy Za- 
kład Higieny w Warszawie, uli- 
ca Chacimska 22. Można ją otrzy- 
mać na zlecenie lekarza, względ- 
nie lekarza weterynarii, w filiach 


rzy pomocy rozpalonego żelaza i Państwowego Zakładu Higieny, 
niszczekia w ta sposób jadu. |znajdujących się we wszystkich 
Miejsce ukąszenia można też, większych miastach, a także i w 
wyśsąć ustami, o ile ustą są wol- Spieknch, niestety, nie zawsze i 
ne od rat, owrzodzeń lub ubyń-, 2% we wszystkich. 

ków, w przeciwnym wypadku za-- 


l 
zapomnianego dła Polski oraz 
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Pierwszy budacz 


nie tylko erudytą, bojownikiem 
o martwą prawdę naukową. Dziś 
jest on nam szczególnie bliski ja- 
ko ten, który pierwszy w driejo- 
pisarstwie polskim naszym, 

czasów Długosza, zajął się bada- 
niem dziejów Śląska, który roz- 
począł z nauką niemiecką twardy 
bój o polską przeszłość tej krainy 
w najbardziej czułych i newral- 
gicznych punktach jej dziejów, 
jak pochodzenie nazwy Śląska, 
jego pierwotne osadnictwo, struk 
tura społeczna, procesy, które 
doprowadziły do kolonizacji nie- 
mieckiejj Ale Bandtkie uczynił 
coś więcej dla Śląska. Łącząc 
przeszłość a teraźniejszością zwró 
cią on uwagę na wielką naszą 
diasporę narodową na Ślasku, na 
znaczenie tego żywiołu całkiem 


podjął zdecydowaną wałkę z fat- 
szami nauki niemieckiej w obro- 
nie jednolitości języka tej grupy 
z mową polską, zaprzeczając ja” 
koby była ona jakąś gwarą cze- 
sko-łużyeką. Dzięki temu zaktu- 
alizowaniu problemu śląskiego w 
świadomości narodowej staje dziś 
Bandtkie jako jeden z pier- 
wszych, obok Kołłątaja, szermie- 
rzy i rewindykatorów polskości 
Śląska. 

Te historyczne zasługi Band- 
tkiego w walce dziejowej e pol- 
skość Śląska nie potrafia obalić 
dowodzenia „nauki* niemieckiej, 
która przez osławionego na- 
zistowskiege pseudohistoryika, 
Kurta Liicka, próbowała ostatnio 
włączyć czcigodną postać autora 
„Wiadomości e Śląsku" w poczet 
„bokaiterów „Deutscher Aufbau- 
arbeit in Osten“. Perfidne, pełne 
cynicznego fałszu, zakłamania i 
plugawego  krętaotwa wywody 
Lücka nie zasługiwały były zu- 
pełnie na zajmowanie się nimi, 
gdyby nie były klasycznym wy- 
razem tendencyj i ducha tzw. 
nauki niemieckiej, z prawdą 
zresztą nie mającej nic wspólne- 


go i gdyby nie ukazały się w do-' 


bie całkowitego  obezwładnienia 
nauki polskiej, która nie mogła 
napiętnować kłamstw i nagiągań 
tego marnego pismaka. Od bezcere 
monialnego przekręcania nazwi- 
ska Bandtkiego na „Bandtke*, po 
przez subtelnie. wycieniewane 
wywody, skrystalizowane w kon- 
kluzji, że Bandtkie był tylko tzw. 
„Wohnpole*, tj. Polakiem wniesz 
kałym, jak wielu innych Niem- 
ców, zamieszkujących na zie- 
miach polskich. Po uznaniu go 
— co najbardziej kapitalne — za 
ofiarę pruskiej polityki która nie 
umiała jakoby wyzyskać jego 
„niemieckiego ducha pioniersxie- 
go", ciągnie się ta ohydna i nik- 


Pachną kwiaty wśród łąki 
ogrzewanej słoneczkiem — 
jaskry, mlecze, rumianki 

i te polne dzwoneczki... 


Cała łąka kwiecista 

w krąg — pokłonem się 
chyli, 

na miód prosi złocisty 

i pszczoły i motyle... 


Więc radośnie i szumnie 
lecą pszczoły na łąkę — 
a za nimi — motyle, 
nakrapianie biedronki! 


Cisza łąkę usypia... 

a na trawy i kwiaty 

|patrzy z miłym 
uśmiechem — 

stary księżyc pyzaty... 


I powiada cichutko: 
„Jutro może się zdarzyć, 
że skoro Świt, raniutko — 
odwiedzą wag — kosiąrze. 
Lecz — nie trzeba się 
smucić. 
bo już w następne rano - 
koszene przez dzień cały 
zmienicie się w siano! 
I chciaż zetną kwiąty, 
choć zniknie barwne 
ale — 
to wkrótce cała łąka 


Dr Stanisław Smoliiski Zapachnie w — stodolc. 


| 
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dziejów 


czemna sieć bezustannych 
kłamstw książki Liicka „Deutsche 


O Jerzym Sa 
ad zg 


znawca szkolnictwa polskiego 
wziął udział, z ramienia władz 


Gestalter und Ordner in Osten" pruskich, w wizytacji szkół tzw. 


(38 wyd. w Lipsku 1942). 


STUDIA I PIERWSZY OKRES 
DZIAŁALNOŚCI 


Bandtkie urodził się w Lubli- 
nie, 24 listopada 1768 r, Ojciec 
lego, Jan Samuel, pochodzący z 
radziny niemieckiej, wyznania 
augsburskiego z Szlichtengowa 
pod Wschową, osiedlił się jako 
kupiec w Lublinie; matka, Anna 
Maria z Noacków, była rodem z 
Lublina. Niższe nauki otrzymał 
młody Bandtkie w Lublinie, śre- 
dnie odbywał w latach 1779 do 
1787, w gimnazjum św. Elżbiety 
we Wrocławiu, gdzie miał rodzi- 
nę ojca. Po uzyskaniu w r. 1787 
świadectwa dojrzałości studiował 
przez dwa lata teglogię ewangie- 
lleką na uniwersytecie w Halle i 
jeden rok w Jenie, Więcej jędnak 
od teologii pociągała go dziedzi- 
na nauk historycznych i filologii. 
To też ostatecznie nie poświęcił 
mię zawodowi pastora, jeno w r. 
1790 przyjął obowiązki guwerne- 
ra u pastora Niirnbergera pod 
Wrocławiem, skąd w tymże roku 
przeszedł do domu kasztelana 
wojnickiego, Piotra Ożarowskie- 
Eo, jako wychowawca jego młod- 
szych synów. Na stanowisku tym 
przebył łat osiem. bawiąc kolej- 
no z swymi wychowańcami w 
Brzozie (pod Kozienicami), War- 
szawie, Dreźnie, Berlinie, wresz- 
cie przez dwa ostatnie lata w Pe- 
tersburgu. Pobyt na dworze 
QOzżarowskich posiadał dla rozwo- 
Ju duchowego młodego Band- 
$kiego duże znaczenie: nie tylko 
bowiem nie skrzywił jego kośćca 
moralnego, ale dał mu sposob- 
ność poznać bliżej kraj ojczysty, 
Sego.strukturę społeczną (czego 
wyrazem było niebawem napisa- 
nię rozumnej rozprawy o stanie 
włościańskim w Polsce, ujątym 
w perspektywie historycznej) ©- 
raz kulturę i charakter narodowy 
polski. Z tego czasu pochodzą też 
pierwsze kontakty jego z czóło- 
wymi przedstawicielami kultury 
polskiej: ks. Adamem Czartory- 
6kim, generałem ziem polskich 
ora% uczonym zbieraczem, Tadeu- 
szem Czackim. 


Wróciwszy w r. 1798 do Wro- 
cławia, objął w swoim dawniej- 
szym gimnazjum obowiązki pro- 
fesora pomocniczego oraz nau- 
czyciela języka polskiego, W rok 
później zosta; zaprzysiężonym 
tłamaczem języka polskiego przy 
zarządzie miejskim we Wrocła- 
wiu a następnie także przy Izbie 
wojenno - ekonomicznej. Jako 


Część VI. 


© Ronkurs Rozrywkowy składa się 

3 20 zadań, publikowanych w kolej- 

Mych numerach „Świat | Zycie”. Za 

Tozwiązanie każdego zadania Czytel- 

otrzytnują pewną Ilość punk- 

. Autorom tych zadań zaliczamy 

Q samą ilosć punktów, jaką przy- 
«najemy za rozwiązania. 


Czytelnicy, którzy rozwiążą wszy- 
Konkursu, oraz 


y zdobędą największą ilość 
puzktów w 49 Konkursie łącznie Z 
Konkursami poprzednimi — będą 
nagrodzeni. 


Doté nagród 49 Konkursie Rozryw- 
Kowym wynosi 25 książek — wyda- 
Wmictwa Czytelnika. 


_ Równolegle do Konkursu rozwią- 
zat wprowadzamy Konkurs Autor- 
ški, polegający na tym, że autorzy 
zech najlepszych i najciekawszych 
zadań, zarnieszczonych w 49, Kon- 
kursie Rozrywkowym, zostaną na- 
Brodzeni. Przyznanie nagród odby- 
wać się będzie na podstawie ułoso- 
wania wszystkich uczestników Kon- 
ursu. Do ostathięj części 49 Kon- 
ursu Rozrywkowego dołączony bę- 
216 kupon do głosowania, za pomo- 
którego Czytelnicy wybiorą lau- 
ręatów wśród autorów żadań. 


zPorosimy, że 45 Konkurs Rozryw- 
BY jost ostatnim z serii 4 Konkur- 
Ww, w których zaliczamy punkty 
Rh Konkurs następny. Począwszy od 
onkursu 50-go zaczniemy rachunek 
oa nowa. 


R. RĘWIA NASZYCH SZARADZI- 
STÓW — 3 pkt. 
(ułóż. 80S.) 

Od Redakcji! — Wierzymy w 
poczucie humoru naszych Sza- 
radzistów 1 zamiast urazy 
spodziewamy sią ciątego re- 
wantu. A 


Odgsdngć, czym zajmują nasi 
qaradziłęj na Al świecie, wie 
AG, Że rozwiązanie żkłada sią Z na- 
sęp ulicych aylab: ba, ba, czy, che, 
E fo, i, 1 t, ka, ka, ki, let, ma. 
da. „Ba, miz, mistrz, na, ni, Mu, re, 
ap Sta, sak, ta. te, te, to, ty, tyk, u, 
Wójt wy. 


E. MA'TWIEJCZUK. 
Malta ' 
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prowincyj Prus Południowych i 
Nowowschodnich (obejmujących 
terytoria przypadłe Prusom w 2 
i 8 zaborze), przeprowadzonej 
przez znanego pedagoga Gedicke- 
go w r. 1803. W związku z tą 
misją przedstawił Bandtkie wła- 
dzom szkolnym w Berlinie me- 
moriał, stający w obronie daw- 
nych szkół polskich i dowedzący 
beznadziejności podejmo- 


wania prób  germanizacyjnych 
na ziemiach polskich. Swymi 
przedłożeniami przyczynił się 


nadto do powstania w Warszawie 
w r. 1805 królewskiego Liceum, 
uczelni o charakterze wyższym. 
W r. 1803 posunięty został na 
„Siódmego" profesora gimnazjum 
św. Elżbiety a niedługo potem 
powołany (20. II, 1804) na stano- 
wisko rektora szkoły przy ko- 
ściele św. Ducha, z czym było po- 
łączone stanowisko bibliotekarza 
książnicy przy kościele $w. Ber- 
nardyna. 


POCZĄTKI PRACY 
NAUKOWEJ 


Na okres pobytu we Wrocławiu 
(1798—1811) przypadają pierwsze 
prace naukowe Bandtkiego, pu- 
blikowane od r. 1799 w „Schle- 
sische Provinzional-Blätter“ i w 
literackim dodatku do nich. Po- 
święcone one były  zagadnie- 
niom słowianoznawczym, lingwi- 
stycznym, etnograficznym i hl- 
storycznym, to ostatnie niemal 
wyłącznie z dziejów Śląska, Wy- 
bór ich oglosił Bandtkie w książ- 
ce:  „Historisch-critische Ana- 
lecten zur Erlauterun der Ge- 
schichte des Ostens“ (Wrociaw 
1802), która ma znaczenie urzędo- 
we w naszej nauce, jako pier- 
wsza, naukowo w pełni udała 
próba odniemczenia pierwotnych 
dziejów Śląska, Zapuszczając się 
co raz głębiej w te dzieje, po- 
wziął Bandtkie plan pisania żró- 
dłowej historii tej dzielnicy do 
r. 1355, tj. do oderwania się jeji 
ostatecznego od Polski. Niestety, 
pochłonięty innymi zagadnienia- 
mi, zamiaru tego nie zdołał usku- í 
tecznić. 

Obok tej działalności Spstól 
naukowo-badawczej rozwija wów 
czas Bandkie ożywioną działal- 
ność w dziedzinie wydawania 
podreczników i pomocy do nauki 
języka polskiego, które miały du- 
Że znaczenie dla utwierdzenia 
polskości na Śląsku, Staraniem 
jego.wychodzą też przedruki za- 
bytków literatury polskiej (nowe 
wydanie „Przysłów, mów potocz- 
nych“ A. M. Fredry, Wrocław 


Śląska 


muelu Bandtkiem 


, 


1802), oraz wspomniany zarys 
dziejów narodowych (Wrocław 
1810). 


NA PLACÓWCE 
KRAKOWSKIEJ 

Nowe pole działalności. otwiera 
się przed Bandtkiem z chwilą 
zaproponowania, z inicjatywy 
starego ks. A. Czartoryskiego, w 
maju 1810, stanowiska dyrektora 
Biblioteki Jagiellońskiej oraz 
profesora bibliografii w Uni- 
wersytecie Krakowskim. Nie wa- 
hając się ani chwili, pospieszył 
Bandtkie do Krakowa. Objąwszy 
4 września 1811 nowy posterunek, 
w ciągu ćwierćwiecza zdołał nie 
tylko uporządkować zbiory, ale 
je unowocześnić i w dwójnasób 
pomnożyć. Zasoby Riblioteki za- 
decydowały też o skierowaniu 
badań naukowych Bandtkiego na 
nowe tory: bibliografii i historii 
książki polskiej,  Rozwijały się 
one stopniowo: od pierwszej roz- 
prawy o początkach sztuki dru- 
karskiej w Krakowie („Die pri- 
mis Cracovise in arte typogra- 
phica incunabulis“, 1812) i „Hi- 
storii Drukarń krakowskich“, 
1815 (obydwie, warto zaznaczyć, 
dały Lelewelowi .podnietę do 
skreślania „Bibliograficznych 
ksiąg dwoje“) po „Historię Bi- 
blioteki Jagiellońskiej (1621) I 
trzytomową „Historię drukarń w 
Królestwie Polskim i W. Księ- 
stwie Litewskim“ (1926), która 
objęła nietylko całą Rzeczpospo- 
litą w granicach r. 1772, ale także 


Śląsk i Prusy Wschodnie, jako 
krainy, w których — jak pod- 
kreślał — „jezyk polski po części 
panuje“. 


Równolegle z studiami księge- 
znawczymi uprywiał Bandtkie z 
zamiłowaniem badania nad hi- 
storia jezyka polskiego. Nie za- 
pomniał też o Śląsku, swej pler- 
wszej i nełwiększej miłości, Nie 
tylko, że cawiedzał go co roku i 
utrzymywał z nim kontakty my- 
ślowe, ale jednocześnie podejmo- 
wał propagandę problemu śląsko- 
polskicgo *%śród własnego spote- 


ezeństwa, publikując w r. 1821 
cenne i arcyciekawe studium 
„Wiadomości o języku polskim 


na Śląsku i o polskich Szląza- 
kach” (nowe wydanie 1945), sta- 
nowiące pierwszy, koinpletny i 
na długie lata jedyny podręcznik 
wiedzy o polskim Śląsku w na- 
sżym piśmiennietwie. Zmarł 
Bandtkie w Krakowie 11 czerwca 
1835 r. 
(lvstytut Śląski) 


Rozrywki umysłowe 


49 Konkurs t 


S. SOBOLEWSKI 
Afryka — Bantaz 


Titet Aramis 


TEKA 


Miami | 
Chunz — Tetyka | 
| 


13. KRATOWNICA — 3 pkt. 
(uł. Z. Hryniwiecki) 


sii eHe 


w.powyższą figurę należy wpisać 
16 aięcioliterowych wyrazów uge 
aczeniach: er - 

GR cFte 1 5, 3, 7, 11 utworzą rów- 


scu cyfr 1, 

DiBŁ “ pięcioliterowe słowo będące 
iąza: h i 

Pe zewenie słów: 1—2 mieszaniec, 


w kościele NE DEI 
p im, 3—4 poeta polski, 3-— 
Pm. wrżawa, 8—10 kolor w rule- 
)—_9 miasto w Palestynie, 9— 2 
4—19 kwiat czczony przez 
Sindusów, 13--13 narzędzie źniwiaz- 
skie, 12—3 oglada, dobre maniery, 
10-—11 jezioro w Finlandii, 12—11 
rodzaje katapult, — 6 biuro podró- 
ży, 6—7 lewy dopływ Prypeci, 7 —8 
cześć morza odcięta mierzeją, 8—5 
nie ciemno, jasno. 
s . 


yłania rozwiązań po- 
wyższych zadań upływa o godz. 12 


a ô Sierpnia Dr- 
PA eran zadań 2 


1 Życie”, 


2—3 katedra 


cie, 10 — 


Termin nads 


Nr 26 „Świat 


oztywkowy 


6. Rebus: Nie zapominaj, kimkol- | 
wiek Polaku jesteś, o popieraniu od- 
budowy Warszawy. 

7 Koła zębale: Koło małe musi 
wykonać 6 obrotów, aby znaleźć sią 
w płerwotnym położeniu. Narżuca= 
jace się pozornie rozwiązanie 


kacik szmchycar ty 


| 
Pamięci Eugeniusza Zakorskiego 


24, up. m. zmark w Krakowie re- 
nior „Katowickiego KRiubu Szacho- 
wego“ i jego wicemistrz na rok bie- 
łący, Eugeniusz Zahorski, dyrektor 
administracji ogólnej Centralnego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego. 
przed wojną długoletni pracownit 
Najw. Izby Kontroli w Warszawie 
Był z tych, którzy przez całe życi: 
pozostają pod urokiem królewskiej 
gry. Urodzony na Xresach Wschod- 
nich, dzieciństwo 1 młodość spędził 
w Rosji carskiej, częściowo jako ze- 
głaniec polityczny na Sybirze. W Mo- 
skwie był członklem tamtejszego 
ówczesnego klubu szachistów. Prze- 
bywając dla studiów, czy na wygna- 
niu za granicą (Rumunia, Szwajca- 
ria, Belgia), nawiązywał "wszędzie 
kontakt z kołami szachowymi. 


Po pierwszej wojnie światowej za- 
nmsieszkał w Warszawie, gdzie bywał 
częstym gościem cukierni Leżań- 
skiego, czy później lokalu klubowego 
przy ul. Marszałkowskiej, 
nym z tych, których w r. 1940 aresz- 
towała policja niemiecka w tajnym 
lokalu szachowym przy ul. klarczał- 
kowskiej. Wtedy to aresztowani „a. 
zem z nim mistrzowie — żydzi: Prze- 
piórka, Łowcid, dr Kohn i inni zo- 
stal rozstrzelani. 


Będąc przed ostatnią wojną bar- 
dzo silnym graczem warszawskiej 
klasy B, należał po wojnie do naj- 
silniejszych szachistów. Zwycięstwo 
nad trzema najlepszymi zawodnika- 
mi turnieju indywidualnego w 36- 
pocie (mistrz Polski Śliwa, Gąda- 
Hński i Granfeld) i wicemistrzostwo 
Klubu Katowickiego (przy silnej 


Był jed- | 
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III 


Poradni dio Gospodyń 


Tania, smaczna i posiadająca 
pierwszorzędne wartości odżyw- 
cze ryba morska; jaką jest dorsz, 
w kuchni naszej posiada stosun- 
kowo małe zastosowanie. Uprze- 
dzenie do dorsza da się wytlu= 
maczyć jedynie nieprzyzwyczaje»= 
niem do spożycia ryb morskich a 
przede wszystkim nieznajomością 
racjonalnego przyrządzania tej 
wartościowej ryby. Podkreślić tu 
trzeba, iż konsumcja dorsza po- 
winna być propagowana przede 
wszystkim w okolicach podgór- 
skich, ze względu na znaczną 
ilość jodu, zawartego w tej rybie, 
poza innymi składnikami odżyw- 
czymi jak: żelazo, fosfor, białko, | 
tłuszcz i soie mineralne, 

Szereg podanych poniżej prze- 
pisów zainteresuje zapewnie nie- 
jedną gospodynię, Proporcje po- 
dane wystarczą na 4 osoby. 

Ogólne zasady przygotowania 
dorsza: 1, Oskrobać z łuski, 2. 
Odkrajać pletwy, ogon i głowę, | 
3. Usunąć wnętrzności: i wszyst- 
kie błony, 4. Wymyć w paru wo- 
dach, 5, Wymoczyć przez godzinę 
w wodzie zakwaszonej octem, 6. 
Pokrajać na kawałki, 7. Posolić, 
na godzinę przed smażeniem o0- 
sączyć wodę. 

DORSZ GOTOWANY JAK SANDACZ 


1 kg dorsza, 40 gr masła, pęczek 
włoszczyzny, Sé} i pieprz do smaku. , 
1 — 2 jajka na twardo. 

Do wygotowanego z włoszczyzny | 
wywaru, zakwaszonego do smaku 
octem, włożyć rybę 1 gotować na wol 
nym ogniu 20 — 30 minut. Podając 
posypać posiekanym! jajami, zlelo- 
nym koprem i polać przetopionym 
masłem. 


DORSZ SMAŻONY JAK SZNYCEL 
Rybę pokrajać na kawałki wielko- 
ści sznycli, posolić, osuszyć na bi: | 
bule lub czystej szmatce, ODYDAGĄ 
mąką pszenną, zmieszaną z Kartofla- | 
ną. umoaczyć w rozbitym jajku, pa- | 
nierować bułką tartą, usmażyć na| 
złoty kolor w dowolnym tłuszczu. 
Podawać do tego jarzyny lub sałaty 


FLACZEI Z DORSZA 


1 kg dorsza, ćwierć kg włoszczy- 
zny (seler, pietruszka, marchew, cë- 
bula), majeranek, papryka, imbir, 
pieprz, tłuszcz, 

Rybę pokrajać na kawałki małego 
palca, przesypać mąką kartoflaną i! 
usmażyć na biało. Włoszczyznę dro- 
bno poszatkowaną udusić w małej 
ilości tłuszczu. Podsmażoną rybą 
włożyć do włoszczyzny, pogotować, 
przyprawić korzeniami do smaku, 
zrobić zasmażkę blałą, dać do flacz: ` 
ków i wydać z pulpetami z ryżu. 
kaszką Krakowską w kostkę lub 
ziemniakami. 

DORSZ GOTOWANY | 
W MARYNACIE ł 

2 kg dorsza, 25 dkg cebuli, pół kg, 
włogzczyzny, pieprz, 36), Móść bubko- | 
wy, pół litra mocnego octu i ktv iu- 
bi czosnku, 1 łyżka cukru. i 

Na wygotowany z włoszczyzny l: 
ości z korzeniami wywar włożyć po- ' 
krajanego na dowolne kawałki dor- ; 
sza, wolno gotując 15 — 20 minut. : 
Ugotowaną rybę wybrać do salater- 
kł lub słoja. Dodać wygotowane, po- 
krajane jarzynki i cebulę clenko po- 
szatkowaną ił oparzoną, ugotować 
ocet z korzeniami, wodą, cukrem i 
solą, zalać rybe, aby była zakryta, 
używeć po paru godzinach. Stać mo» 
że w chłodzie przez kllka dni. Do- 
sSkonała potrawa do kartofli w mun- 
Gurkach lub smażonych. 


40::12 = 5 obrotów jest błędne. Ko- 
ło małe podlega rówitocześnie dww j 
ruchom obrotowym, wokół własnej 
osi i jako całość wokół osi dużego 
koła W sumie, zgodnie z zasadą 
składania ruchów, otrzymamy 6 o- 
krotów. 


konkurencji) w roku bieżącym = 
oto ostatnie sukcesy 66-łetniego z3- 
chisty, którego umysł pracował do: 
skonale, podczas gdy ciało stało już 
przed katastrofą. Naieży nadmienić 
że świetnie przewodził obradom. 

Podajemy jedną z Mecznych party) 
zmarłego: 


PIONEM UZTMANA 


1) d2 — Sg8 — fG 
f 2) Sbl — c3 d? — d5 
3) f2 — 13 cz — eb 
4) eż — ed d5 X eś 
5) d4 — d5 eś X 13 
6) Sg1 X f3 a7 — m6 
7) Gf — d3 b7 — b5 
8) Gcl — g5 Hd8 — bô 
9) b2 — b3 Sb8 — dl 
10) a2 — 24 Sf6 — g4 
11) Sd3 — 15 Sd7 — e5 
12) Gö — c2 Was X c8 
13. S£3 w e5 Sga X e5 ] 
14) Hdl — e? 17 — f6 | 
| 15) ać — bó a — b5 | 
| 16) Gg — e3 wes — b8 | 
17) Ge3 — f b3 — bé | 
18) Sc3 — af Hb — dE j 
19) Wał ~- dl Se5 X d3-- | 
2a) Wal X d3 AHd6 X 14 
1) Sag X os Wps — C3 
) g2 — BR Hit -—- h6 
24) SC5 — e4 et — eb 
24) d3 X cë Hh6 — cl -+ 
25) Wa3 — di Hci c2 
26) Se4 — f6 -|- g' ŚĆ 


1 
27) He2 — hō- i czarne się pod 
dały. 
Partię tę graną na turnieju o mi- 
strzostwo Katowic na rok 1945/8 od- 
|znaczono 4. nagrodą za piękność. 
; Sz. Ach. 


Potrawy z dorsza 


Wszystkie ości,: błony, a nawet 
skóry wygotować razem z włoszczy- 
zną, przecedzić, zaprawić mąką roz- 
bitą w wodzie, dodać łazanki, śmie- 
tane i obrane mięso, które pozostało 
ra ościach i głowach, do smaku soli 
i pieprzu oraz parę kropli kwasu cy- 
trynowego, lub octu. Przed wyda= 
niam dodać zielonego koperku. 


DORSZ W GALARECIE 


1 kg dorsza, 25 dkg włoszczyzny, 
dwa listki żylatyny, sól i pieprz do 
smaku. 

Dorsza zrobić można w całości lub 
pokrajanego w kawałki. Rybę ugo- 
tować w wywarze z włoszczyzny, 
dodając d owody łyżkę octu w za- 
sie gotowania. Gotować bardzo po- 
woli, aby się nie rozpadł. Ułożyć na 
półmisku, ubrać podług gustu i za- 
lać dobrze wygotowanym smakiem, 
dodając na każdą szklankę wywaru 
1 — 1 ł pół listka żelatyny. Podawać 
2 ostrym sosem. 


DORSZ W JARZYNKACH — 
POTRAWA DIETETYCZNA 

1 kg dorsza, pół kg jarzyn (mat- 
«hew, seler, cebula), 50 gr masła, sól 
i papryka do smaku. ' 

Rybę przygotować jak na sznycle. 
Jarzynki poszatkować na makaron. 
Do garnka ze szczelną pokrywą ulo- 
żyć warstwami rybę i jarzyny, za- 
lać paroma łyżkami wody, 
gotowanego z ości smaku, nakryć 
pokrywą, dusić na wolnym ogniu 
30 — 45 minut. Przed samym wyda- 
niem włożyć świeże masło. 


GAŁKI DORSZA W POMIDOROWYM 
SOSIE 


1 kg dorsza, 15 kg tartej bułki, 
gżłysiku, soli lub łyżkę kartoflanej 
mąki, sól i pieprz do smaku, łyżkę 
zielonej siek:nej pietruszki pół litra 
sosm pomidorowego. 

Rybę zemleć razem 2 przesmazoną 
cebulą, dodać wszystkie 
dokładnie wymieszać. Formować gał- 
kt obsypywać mąką l gotować na 
wywarze z włoszczyzny i ości ryb- 
nej. Wybrać do sosu pomidorowego, 
potrzymać killka minut din nacią= 
Hnięcia smakiem, podawać '» karto- 
fami golowanymł lub smażonymi. 


KOTLETY SIEKANE Z DORSZA 

PROPORCJA NA 4 — 6 OSÓB 

1 kg ryby. 100 gr tartej bułki, 1 
jajko lub lyżka mąki kartoflanej, 
Uuszcz, sól i pieprz do smaku, 100 gr 
teuulki i trochę kopru zielonego. 

Rybę bez ości i skóry zemleć na 
maszynce rażem z cebulą. Dodać jaj- 


— "Hen pan chciałby wiedzieć, 


w razie gdy on paniy zaczepi. 


lub wy- | 


dodatki, | 


, ko lub mąkę kartoflaną, 4 łyżki bułe 
| ki tartej, sól t pieprz, oraz koper 
| zielony lub siekaną pietruszkę. Wszy- 
i stko razem dobrze wymieszać, for- 
mować kotlety, smażyć na zloty kO- 
lor, podawać z jarzynami lub sał»- 
tami. 
ZUPA Z DORSZA 
i 
Í 


ćwierć kg włoszczyzny, ćwierć |. 


śmietany, kluseczki, 20 gr mąki 


pszennej, sól i pieprz. 


Dobre rady 


Najlepszym sposobem  dezynfeko 
wania butelek jest ułożenie ich, po 
starannym wymyciu i wypłukaniu. 
w dobrze ciepłym piecu. Wyjąć z pie- 
ca bezpośrednio przed  zlewanien! 
soku. Szereg gospodyń dezynfekuje 
butelki i słoiki do konfitur czystym 
spirytusem. Jest to również -dosko- 
nały sposób, zapobiegający fermen- 
tacji przetworów. 

... 

Na dóbre konserwowanie soków 
owocowych wpływa dodatnio użycie 
jednej pastylki benzoesowej, rozpu- 
| szczonej w łyżce letniej, przegoto” 

Í wanej wody (na każdy litr sou) 
| Benzoes dodawać po odstawieniu z 
| błachy gotującego się soku. Tę sa- 
mą proporcję benzoesu stosujemy do 
dżemów, licząc tu pastylkę na Kilo: 
| gram owoców. Dżem porzeczitow; 
| przechowuje się doskonale bez do- 
datku benzoesu. Do gałaretek owo- 
| cowych benzoesu dodawać nie na- 
, leży 
I e 


e. 


| Marmolady. dżemy ł galarety po- 
zostawiamy w otwartych słoikach do 
drugiego dnia, aż całkowicie prze: 
|stygną. Doskonale wystudzone przy- 
|krywamy krążkiem papieru perga- 
minowego, umaczanego w spirytusie, 
po czym dopiero na wierzch słolka 
| dajemy przykrywkę z pergaminu. 
i s.. 

Czarne jagody gotować można do 
skonale w butelkach lub zwykłych 
grubych kRompotlerach. Owiązujemy 
„słoiki pęcherzem, ustawiamy w du- 
żym naczyniu, na dno którego da- 
jemy deseczkę dziurkowaną lub gru- 
ba ścierkę. Kompotiery przekładamy 
| starannie sianem, by jedna do dru- 
giej nie dotykała. Zalewamy zimną 
wodą, dając jej tyle, żeby sięgała 
| kilka centymetrów poniżej  szyjek. 
| gotujemy 10 minut od chwili zago- 
towania slę wody. 


winti sie śmieje.. 


GRZECZNY POLICJANT 


AJM 


czy pani mnie zawoła na pomoc, 
(„Collier's“) 


SPORT —- TO ZDROWIE 


— My teraz, prószę pani, je 
nałowe, ale szk ła. że pani nas 


| jechali na finał! Wtedy doplero hy pani cos 


+ 
| am (4 


3 
5 
5 
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"by „iero na rozgrywki półfi- 
ie będzie widziała jak będziemy 
usłyszała ...1 

(„Dałly Expres) 


Telefony na biurku „informa- 
cji“, przy głównym wejściu w 
hallu centralnej siedziby Naro- 
dów Zjednoczonych, w Lake Suc- 
cess, nigdy nie przestają dzwonić. 
W ciągu 10 minut jedna z urzęd- 
niczek, zatrudnionych w informa- 
cji, podała dokładne tłumaczenie 
prawa veta jakiemuś uczniowi, 
który pisał pracę domową, wy- 
słuchała francuskiej petycji jed- 
nego z państw, pragnących stać 
się członkami rodziny Narodów 
i wysłała do informacyjnej czy- 
telni zapytanie, dotyczące obecnej 
oficjalnej flagi niemieckiej. 


Sala konferencyjna w 


mie, na trybunie miejsca dla dziennikarzy. 


N.Z. od kuci 


obecnej siedzibie ONZ. Na plerwszym pila- 
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iennyc 


"Edith Inglauer, specjalna korespon- | 


dentka Narodów Zjednoczonych do 


„News« w Cleveland (Ohio) 


Przedruk z „Harper's Magazine" 


socjologów. Posiada własnych sto- 
larzy i malarzy, biuro pocztowe, 
drukarnię, oddział bankowy, re- 


staurację, klinikę i stację auto- 
busową. 


UB 


Loże boczne zajmują 


fotografowie i pracownicy radiowi Sala górna przeznaczona jest 


wyłącznie dla 


li poszczególnych narodów 


Associated Press dla „Dziennika Zachodniego” 


Wszystkie urzędniczki „nfor- 
macji“, siedzące za długim stołem, 
ukończyły „college“ i mówią co 
najmniej dwoma językami. Tab- 
liczka oznajmia, że tu mówi się 
po chińsku,Lo angielsku, hiszpań- 
sku, francusku, holendersku, po 
polsku, po portugalsku i po rosyj- 
sku. W praktyce jednak najczę- 
ściej mówi się po angielsku i po 
francusku. 


Odpowiadanie na pytania zain- 
teresowanych jest jednym z mniej 
ważnych szczegółów organizacji 
wewnętrznej w rodzinie Narodów. 
Poza Ogólnym Zgromadzeniem 
Narodów Zjednoczonych, bieżą- 
cymi posiedzeniami Rady Bezpie- 
czeństwa, Komisji Energii Ato- 
mowej itp., działa sprawnie funk- 
cjonująca międzynarodowa armia 
2500 urzędników cywilnych, wśród 
których zaczynają się już rozwi- 
jaś cechy wspólnoty rodzinnej. 
Stanowią oni Sekretariat Naro- 
dów Zjednoczonych, bez ich po- 
mocy nie można by obradować 
nawet przez jeden dzień, 


W ciągu jednego roku Sekreta- 
riat z grupy ekspertów wyrósł na 
zwarte środowisko, samowystar- 
czalne pod względem posiadanych 
specjalistów, ekonomistów, praw- 
ników, elektrotechników, instala- 


Sekretariat urzęduje w Lake 
Success na Long Island, około 18 


Od pierwszej chwili swej pracy 


urzędnicy Sekretariatu stanęli 
przed nielada zadaniami. Z punk- 
tu okazała się potrzeba przyjęcia 
tłumaczy-ekspertów, stenografów, 
maszynistek, wszystkich władają- 
cych czterema językami: angiel- 
skim, francuskim, rosyjskim i hisz 
pańskim. Cała armia urzędników, 
kopistów, wartowników, odźwier- 
nych musiała być zmobilizowana 
z dnia na dzień. 


Cudowne skompletowanie ta- 
kiego zespołu, który następnie dzia 
łał ze zdumiewającą sprawnością, 
zostało dokonane dzięki angażo- 
waniu ludzi, już mieszkających w 
Nowym Jorku. Dzięki temu prze- 
szło połowę urzędników Sekreta- 
riatu stanowią Amerykanie. Tym 
niemniej obecnie zastępuje się 
ich powoli ludźmi innych narodo- 
wości i biura do rekrutacji perso- 
nelu zostały otwarte w Anglii, 
Szwajcarii, Australii, Nowej Ze- 
landii, Brazylii, Kanadzie, Połu- 
dniowej Afryce i w Indiach. Kie- 
rownicy personalni twierdzą, że 
dobranie odpowiedniego zespołu, 
sprawiedliwie wybranego pod 
względem geograficznym, trwać 
będzie około dwóch lat. 


Francuski i angielski to języki 
stale używane na sesjach Naro- 
dów Zjednoczonych, co w prakty- 
ce oznacza, że każdy z milionów 
wyrazów wypowiedzianych czy 
zapisanych, musi być zaprotoko- 
łowany w obydwóch językach. Po 


mil odległej od Nowego Jorku. | nieważ różni delegaci często, a ro- 


Dla większości pracowników ozna 
cza to co najmniej dwugodzinną 
podróż z domu, do rozrzuconej 
grupy domów o płaskich dachach, 
dawnych budynków fabryki Sper- 
ry Gyroscope, gdzie mieści się 
tymczasem Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, aż do chwili, póki 
nie będzie mogła się przenieść do 
własnej siedziby, budowanej 
wzdłuż East River (Wschodniej 
Rzeki) Manhattanu. Widok na- 
gich terenów i czerwonych, cegla- 
nych. murów został do pewnego 
stopnia złagodzony przez zielenie- 
jące wokoło drzewa. 55 flag Na- 
rodów Zjednoczonych, otaczają- 
cych trawnik koło głównego wej- 
ścia, tworzy malowniczą, barwną 
plamę. 


Wewnątrz to, co kiedyś było o- 
gromną halą fabryczną, zostało 
przebudowane na trzypiętrowy bu 
dymek o nieskończonej ilości sal. 
Stworzył się z tego labirynt kre- 
mowych i zielonych betonowych 
ścian, stalowych przepierzeń, ni- 
skich sufitów i nie kończących się 
korytarzy. Niewiele tylko biur 
posiada zewnętrzne okna:i tem- 
peraturę, jaka tam panuje, trud- 


torów, ekspertów politycznych ino nazwać przyjemną. 


Wzdłuż East River (Wschodniej Rzeki) Manhattanu 


powstaje 


obecnie nowa siedziba ONZ. Zdjęcie przedstawia pierwsze prace 
na budowie 
Associated Press dla „Daiennika Zachodniego! 


Trygve Lie, generalny sekretarz 
ONZ 


Associated Press dla 
„Dziennika Zachodniego“ 


syjscy prawie zawsze używają 
swego rodzinnego języka w pu- 
blicznych przemówieniach — tłu- 
maącze ze znajomością co najmniej 
trzech języków są ogromnie ce- 
nieni. Chiński jest piątym języ- 
kiem oficjalnym. 

Żaden z tłumaczy nie robi ste- 
nograficznych notatek, twierdzą, 
że t o by im tylko przeszkadzało 
w pracy. Robią zawsze przedzi- 
wnie mało notatek. Każdy tłu- 
macz ma swój własny system, cza 
sami rzuci w notatniku parę nie- 
powiązanych ze sobą zdań, lub 
nawet słów, opierając się prawie 
wyłącznie na swej fenomenalnej 
pamięci. Aczkolwiek starają się 
tłumaczyć przemówienia dosłow- 
nie, zadaniem ich jest tylko od- 
danie treści danej mowy, ściśle i 
jasno. 


Jesienią ub. r. w czasie Ogólne- 
go Zgromadzenia, mała grupka lu- 
dzi z biura na drugim piętrze, na 
drzwiach którego wisi tabliczka 
z napisem „Koordynacja Konfe- 
rencji", wyznaczała już plany ze- 
brań w r. 1947. Rozplanowywali 
konferencje, pokoje na zebrania, 
godziny, dnie, ponieważ zadaniem 
ich jest, jak to wyraził młody bel 
gijski statystyk, Jean Taupin, 
„aby było absolutnie pewne, że 
żadna konferencja nie zostanie 
wyznaczona jednocześnie z drugą 
w tym samym czasie, dniu, miej- 
scu i pokoju", 

Najniewdzięczniejszą pracę w 
Sekretariacie ma Wydział Bezpie- 
czeństwa. Ukryty w dwóch ma- 
łych pokojach za rogiem, koło 
głównego wejścia, dozoruje war- 
towników, załatwia sprawę listów 
uwierzytelniających dla delega- 
tów, Sekretariatu i publiczności. 
Zajmuje się sprawą zabezpiecze- 
nia od ognia, odźwiernymi i es- 
kortami. Jest również odpowie- 


dzialny za służbę policyjną, w 


SCI 


czym współpracuje z nowojorską 
policją miejską i stanową oraz z 
Państwowym Biurem Dochodzeń. 
Gdy w Lake Success znajdują się 
tak ważne osobistości jak np. pre 
zydent Truman, min. Bevin i Mo- 
łotow, Wydział Bezpieczeństwa 
współpracuje również z tajną po- 
| licją Białego Domu, ze Scotland 
| Yardem i policją radziecką. 


Szef Służby Bezpieczeństwa, 
Frank Begley, zatrudnia personel 
złożony z około stu osób, męż- 
czyzn i kobiet. Tylko 54 z nich 
jest wartownikami. Będąc jednym 
z najbardziej popularnych urzęd- 
ników w Lake Success, Begley 
jest najszczęśliwszy, gdy nikt nie 
spostrzega,. że Organizacja. Naro- 
dów Zjednbczonych w ogóle po- 
siada Wydział Bezpieczeństwa. 


Wydział Prasowy wraz ze swym 
dyrektorem, George Barnesem, 
dba o to, aby Świat był dobrze po- 
informowany o Narodach Zjedne- 
czonych. Niezależnie od setek re- 
porterów z prasy codziennej, pi- 
szących o wszystkim, co się wśród 
Narodów Zjednoczonych dzieje, 
Wydział Prasowy wysyła do 25 
tys. wyrazów dziennie do biur 
prasowych na całym globie ziem- 
skim. Prowadzi poza tym serwis 
wycinków prasowych dla małych 
pism w językach francuskim, an- 
gielskim i hiszpańskim (dla Ame- 
ryki Połudn.) i wysyła cogodzinne 
sprawozdania z każdej sesji w 
Lake Success. 


Pomiędzy pracownikami Sekre- 
tariatu i ich sympatycznym szo- 
fem, Trygve Lie, panują niezwy- 
kle serdeczne stosunki. Zawdzię- 
czać to należy w pewnym stopniu 
przyjętemu przez Lie systemowi, 
dzięki któremu wszyscy pracow- 
nicy współdziałają przy powzię- 
ciu decyzji w takich sprawach, 
jak obcinanie pensji kwestie 
mieszkaniowe, rozkłady autobu- 
sów, nominacje i awanse. Pomysł 
ten wyszedł od urzędników, ma- 
jących doświadczenie w tych spra 
wach ze związków zawodowych. 
W styczniu 1947 r. zorganizowa- 
no instytucję, noszącą nazwę 
„Związku Pracowników Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych“, 
dbającą o interesy tychże pra- 
cowników. 

Członkowie zespołu, w większo- 
ści wypadków zatwardziali rea- 
liści, uważają Lie, starego człon- 
ka związków zawodowych w Nor- 
wegil, za demokratycznego i kom- 
petentnego szefa. Trygve Lie 
wzbudza wśród swego personelu 
takie same zaufanie, jakie Frank- 
lin Roosevelt wzbudzał wśród 
swoich współpracowników. Cho- 
ciaż jest to raczej głowa polity- 
ka, a nie administratora, niena- 
widzi niedołęstwa i wpada w pa- 
sję, gdy widzi, że nie postąpiono 
w myśl jego instrukcji. Sam Lie 
pracuje w zawrotnym tempie. Roz 
poczyna pracę w biurze o 9 rano, 
kończy — jeśli nie ma specjalnych 
prac — o 6 po południu, przy 
czym zwykle zabiera ze sobą je- 
szcze robotę do domu. Wyznaje 
przy tym żelazną zasadę, że nie- 
zależnie od tego, w jakim stadium 
znajdują się sprawy świata, musi 
mieć swoje osiem godzin snu co 
noc. 

Praca w Sekretariacie Narodów 
Zjednoczonych jest uważana nie 
tylko za posadę. Urzędnicy będą- 
cy pracownikami ONZ od same- 
go jej początku są z tego niezwy- 
kle dumni 


Ofert na pracę w biurach ONZ 
napływa nieskończona ilość ze 
wszystkich stron świata. Przecięt- 
na tygodniowa ich liczba docho- 
dzi do tysiąca, 
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Uniwersytet Moskiewski 


Państwowy Uniwersytet Mo- 
skiewski jest nśójstarszą, wyższą 


oni w przyszłości fizykami, che- 
mikdmi, geologami, matematyka- 


uczelnią w Rosji, został bowiem | mi, astronomami, geografami, fi- 


założony w 1755 roku, z inicja- 
tywy i przy współudziale wiel- 
kiego uczonego, Michała Łomo- 


aiid n 8 


Najmłodszym profesorem Uniwer- 
sytetu Moskiewskiego jest 35-let- 
ni fizyk, P. Kraskuszkin, specja- 
lista w zakresie kołysania się ż 
rozprzestrzeniania fal, laureat 
nagrody im Łomonosowa 


nosowa, którego imieniem został 
potem nazwany. Na 12 wydzia- 
łach Uniwersytetu kształci się o- 
koło 8 tysięcy studentów. Będą 


ET ATEEN DEL 


„| rosyjskiego, 


„|wa praca badawcza, 


Na zebraniu współpracowników Instytutu Astronomicznego Uni- 


lologami, historykami, biologami 
i prawnikami. Gmach główny U- 
niwersytetu, wzniesiony według 
projektu genialnego architekta 
M. Kazakowa i pa- 
wilony uczelni zajmują wielką 


Rokorocznie opuszczają mury 
Uniwersytetu setki specjalistów Z 
najprzeróżniejszych dziedzin wie 
dzy. W jego murach wre nauko= 
która po- 
zwala zaliczyć uczelnię do czoło- 
wych ośrodków wiedzy. Znako- 
mici uczeni pracują również w 
laboratoriach i wykładają na 
wszystkich wydziałach. Na czele 
profesorów Uniwersytetu Mo- 
skiewskiego widzimy takich me- 
żów wiedzy, jak chemik N. Zie- 
lenski, matematyk I. Winogradow 
czy historyk B. Grekow. 

Poszczególne wydziały uczelni 
posiadają łącznie około 150 ka- 
tedr i z górą 100 laboratoriów 
Pracownicy naukowi i asystenci 
wykonują niezliczone zadania te- 
oretyczne i praktyczne, W docie- 
kaniach i doświadczeniach nau- 
kowych biorą również udział naj 
zdolniejsi słuchacze ze starszych 
semestrów. Wpaja się w nich za- 
miłowanie do działalności nauko- 
wej i skłonność do samodzielnego 
przeprowadzania badań i ekspe- 
rymentów. Wielu wychowanków 
Uniwersytetu Moskiewskiego cie- 
szy się już dziś światową sławą 
naukową. (wm) 


ssa 


wersytetu Moskiewskiego, członek-korespondent Akademii Nauk 

Zw. Radzieckiego, A. Michajłow, składa sprawozdanie z podróży 

do Stanów Zjednoczonych. Uczony ten był na czele radzieckiej wy- 

prawy astronomicznej, która w maju br. udała się do Ameryki 

Południowej, celem przeprowadzenia obserwacji całkowitego za- 
ćmienia słońca. 


wypisana wej Teorię fizyki na Uniwersytecie w Moskwie 
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wykłada znakomity 


wszystkich znanych na świecie ję- | uczony, A. Priedwoditielew. Na zdjęciu widzimy go w laborato- 
zykach. Większość pochodzi od] rium Uniwersytetu, w chwili przeprowadzania badań zjawisk cię- 
pła i ruchu atomów. 


Amerykanów, w wielkiej liczbie 
weteranów wojennych. Wiele po- 
dań jest z Francji, Belgii, Norwe- 
gii i Holandii. Często podania z 
Europy w rubryce, gdzie powinny 
być dane o miejscu pobytu człon- 
ków rodziny, noszą tragiczną 
wzmiankę „nie wiadomo*. 


List pewnej Polki, która była 
więziona przez hitlerowców, a jej 
rodzina wymordowana, brzmi 
„Jestem opanowana głęboką tęs- 
knotą za pokojem i uporządkowa- 
niem stosunków między naroda- 
mi. Wykonywałabym pracę w 
ONZ nie jako zwykły płatny u- 
rzędnik, ale z zapałem i wiarą w 
ideały”. 

Pracownicy są często angażo- 
wani na podstawie kwalifikacji, 
bez uprzedniego porozumienia się 
z przedstawicielami ich krajów. 
Lie nalegał na takie życiowe po- 
stawienie sprawy od samego po- 
czątku i przekonał narody 
członków ONZ, aby się na to zgo- 
dzili. Każdy nowy pracownik mu- 
si zaprzysiąc, że „będzie kierować 
się w pracy interesami ONZ“. 
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Czytelnia Biblioteki Uniwersytetu Moskiewskiego składa ste z dw% 
milionów tomów. W roku ubiegłym wypożyczyła profesorom 4% | 
półtora miliona książek. f 


Wsasktkie zdjępia „JikoŚCIERYC Moscowa 


